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Królowo Korony Polskiej!
Gdy świat wśród uciech rzuca Boga Podnieśmy, Bracia, lud znękany,
/  trunkiem nieci żądzy żar, Dodajmy nowych jemu sił.
My dziś Ci z serca, Matko Droga, Opilstwa skruszmy mu kajdany,
Trzeźwości — szczery niesieni dar. By zawsze trzeźwy z Bogiem żył.

Opisltwo niszczy święte cnoty, Walczymy śmiało z tym nałogiem,
Dziewictwa czysty gubi kwiat, Pędzimy go precz z miast i strzech;
Odstręcza młodzież od roboty, Gdy skończym świętą walkę z wrogiem,
Zabija w sercach natchnień świat. Powróci szczęście, pierzchnie grzech.

Sprzedaje pijak Boga, wiarę, Pod Twym sztandarem, Matko Droga,
Opuszcza warstat, kielnię, pług, Często wśród rodzin w nędzy, w łzach
Dla jego grzechów zsyłać karę Błagamy : uproś nam u Boga,
Na biedną ziemię musi Bóg. By wszedł z trzeźwością pod nasz dach.

Z  człowieka wódka czyni zwierzę, I gdy na Boskie rozkazanie
Wytrąca krzyż a daje nóż, Porzuci trunki ciemny lud
I  wśród pożogi, klęsk, grabieży I  inteligent pić przestanie,
Zostawia zgliszcza, krew, łzy, gruz. Spełni się naszych marzeń cud!

~*gr< X '

W rocznicę konstytucji 3 Maja.
IV uroczystośc iach  W aszych  n ie  naśladujcie  bałw o­

chw alców . A lbow iem  ba łw ochw alcy, m ię d zy  k tó r y m i żyjecie , 
obchodzą św ięta  narodow e, w esołe, c zy  sm u tn e , za w sze  j e ­
d n ym  sp o so b e m : jed zen iem  i p iciem . (Mickiewicz).

Czego uczy nas  — ab s ty n en tó w  roczn ica  K onsty tuc ji  3 M a ja?
Oto p rzypom inam y sobie p o czą tk o w e jej s ło w a: „Uznając, że l o s  

n a s  w s z y s t k i c h  od u g r u n t o w a n i a  i w y d o s k o n a l e n i a  
K onsty tucji  N arodow ej jed y n ie  zawisł, d ł u g i e m  d o ś w i a d c z e n i e m  
p o z n a w s z y  z a d a w n i o n e  R ządu  n aszeg o  w a d y ,  a chcąc k o r z y ­
s t a ć  z p o r y . . .  chcąc oraz  n a  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  n a  w d z i ę c z ­
n o ś ć  w s p ó ł c z e s n y c h  i p r z y s z ł y c h  p o k o l e ń  z a s ł u ż y ć ,  
m i m o  p r z e s z k ó d ,  k tó re  w n as  n a m i ę t n o ś c i  sp raw o w ać  mogą, 
d l a  u g r u n t o w a n i a  w o l n o ś c i ,  d l a  o c a l e n i a  O j c z y z n y  n a s z e j  
i j e j  g r a n i c  z n a j w i ę k s z ą  s t a ł o ś c ą  d u c h a  nin ie jszą  K ons ty tuc ję  
uch w a lam y .. .“

Te sam e słow a możemy odn ieść  tak że  do ab s ty n en tó w  i a b s ty ­
nencji.

W szakże  my uw ażam y, że l o s  n a s  w s z y s t k i c h  zależy o d  
u g r u n t o w a n i a  a b s t y n e n c j i  w spo łeczeńs tw ie  i u d o s k o n a l e n i a  
ab s ty n en tó w , w szak  m ożem y to u zasadn ić  d ł u g i e m  d o ś w i a d c z e ­
n i e m ,  p o z n a w s z y  z a d a w n i o n e  w a d y  — picia i jego  pochodnych , 
p i jań s tw a  i ru jn o w a n ia  się, w szak  chcem y k o r z y s t a ć  z p o r y  i do 
ab s ty n en c j i  w ciągnąć n iep ijącą  jeszcze  młodzież, w szak  ch cem y  n a  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  n a  w d z i ę c z n o ś ć  w s p ó ł c z e s n y c h  i p r z y ­
s z ł y c h  p o k o l e ń  z a s ł u ż y ć ,  m i m o  p r z e s z k ó d ,  k tó re  s taw ia ją  
nam  n a m i ę t n o ś c i  ludzkie  i n asza  s łabość ,  w szak  g łos im y k o n iecz ­
ność ab s ty n en c ji  d l a  u g r u n t o w a n i a  w o l n o ś c i ,  d l a  o c a l e n i a  
O j c z y z n y  n a s z e j  i j e j  g r a n i c ,  do czego chcem y przysposob ić



Na kogo liczymy?
Principiis obsła, sero medicina paratur.
Zabiegać początkom, zapóźno przygotowywać lekarstwo.
N a s i s p r z y m ie r z e ń c y .

Nie ulega wątpliwości, że wśród dzieci i młodzieży są tysiące takich, którzy 
nie piją wcale. Wystarczy wskazać na tysiące, zorganizowanych w związkach har­
cerskich, w organizacjach Aniołów-Stróżów, tudzież w kółkach etycznych — ab­
stynenckich. Ale poza temi organizacjami są jeszcze tysiące niezorganizowanycli ł  
dzieci i młodzieży, która nie należy do żadnej z tych organizacyj i narazie szczę­
śliwie wychowana tak, że nie zna alkoholu, może zasilić te organizacje a nadto 
zabezpieczyć się i na przyszłość właśnie przez organizację i uchronić się od ze­
wnętrznego nacisku zwyczajów i przesądów.

R a c z e j  z a p o b ie g a ć ,  n iż  l e c z y ć !
Otóż, jeżeli wszędzie i na każdem polu akcji społecznej trzeba się zajmować 

kwestją alkoholizmu, to na pierwszem miejscu wśród młodzieży, której duch 
i ciało nie są jeszcze zatrute alkoholem. Potrzeba pracy abstynenckiej wśród mło­
dzieży opiera się na zasadzie, którą określa znane powiedzenie „Łatw iej chorobie zapo­
biec, niż ją  wyleczyć“ . Oświecając więc młodzież o szkodliwości napojów alkoho­
lowych, ucząc ją powstrzymywać się, zanim zacznie ich używać, usiłuje się wychować 
pokolenie trzeźwiejsze od dzisiejszego. W edług tej zasady nie chodzi o wyrwanie 
młodzieży z objęć alkoholu, lecz o wychowanie z tej młodzieży nowego pokolenia, 
któreby było uposażone wiadomościami i siłą tak, że udałoby się wyrwać z korze­
niem nędzę alkoholową i przełamać potęgę przemysłu alkoholowego.

Statystyki polskie wykazują, że młodzież wszystkich stanów, a zwłaszcza rę­
kodzielnicza i robotnicza zatruwa się alkoholem, również wielkie nadużycia dały 
się zauważyć wśród młodzieży akademickiej szkół średnich, handlowych i t. p. Ja- 
snem jest, że w walce z alkoholizmem pożytecznem jest ustawodawstwo państwowe, 
zakazujące nieletnim sprzedawania alkoholu, pożyteczne jest zamykanie szynków 
od soboty popołudniu do poniedziałku rano, bo przez to usuwa się okazję do 
złego. Ale samo usunięcie okazji do złego, same prawa państwowe choćby naj- 
energiczniejsze, nie potrafią stworzyć ducha wstrzemięźliwości, a cóż dopiero poł- 
ska ustawa przeciwalkoholowa, zmieniona fatalnie 16 marca 1931.

A t m o s f e r a  a b s t y n e n c k a .
Ażeby rozwiązać kwestję alkoholizmu, potrzeba przeniknąć do sumień ludz­

kich, oświecić umysł, naprawić i wzmocnić wolę, sprostować fałszywe i mylne
w tym względzie pojęcia. Potrzeba pracy codziennej, nie bojącej się trudów, pracy, 
opartej na wzajemnem i osobistem uświadamianiu, wzajemnym i osobistym przy­
kładzie, obopólnym wpływie, obopólnej zachęcie.

Tę pracę najdzielniej i najskuteczniej poprowadzić mogą dobrowolne zrze­
szenia abstynenckie i towarzystwa, umiejętnie prowadzone wśród młodzieży.
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t rzeźw ych  i w y trw a ły c h  obrońców , w szak  w reszcie  czynim y to z n a j ­
w i ę k s z ą  s t a ł o ś c i ą  d u c h a ,  pom ni n a  nasze  p rzy rzeczen ia  a b s ty ­
nenckie .

Garść  ro zum nych  p a tr jo tó w  w alczy ła  w ów czas z p rzesąd am i po- 
litycznem i i odn ios ła  zw ycięstw o  w sejm ie  i n a ro d z ie ;  ś w i a d o m i  
s w y c h  c e l ó w  i w a r t o ś ć  a b s t y n e n c j i  i my dziś p oc iągn iem y  
og ó ł  ku  lepszej przyszłości.
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Koła abstynenckie najpierw prawdziwie i skutecznie uświadamiają rozum 
i umysł w kwestji alkoholizm u; aby w umyśle młodego uświadomienie to utrwaliło 
się, trzeba pracy codziennej i powolnej bez przerwy, któraby podtrzymała w jego 
umyśle »atmosferę« abstynencką.

P o z n a n ie  i p r a c a .
Również Koła Abstynenckie przyczyniają się do gruntownego uświadamiania 

przez to, że członkowie muszą sami pracować nad tem uświadamianiem przez czy­
tanie książek, broszur, pism abstynenckich. Koła abstynenckie przyczyniają się do
obalenia fałszywych pojęć o używaniu alkoholu i do zupełnego przekonania, że go
nie potrzeba wcale. Pod tym względem jest jeszcze wiele przestarzałych i mylnych 
pojęć jak wśród młodych, tak i wśród otoczenia. Uważa się, że są okoliczności 
i okazje, w których nietylko można, ale powinno się dać młodym choćby po kie­
liszku wina, po jednej lub dwu szklankach piwa.

Takiego przeobrażenia pojęć i zwyczajów trudno dokonać bez dobroczyn­
nego i spokojnie oddziaływującego wpływu Kółek Abstynenckich, czy to w sto­
warzyszeniach, czy w zakładach wychowawczych, czy po szkołach.

„ R a z e m  m ło d z i  p r z y ja c ie le " !
Wychowanie i wykształcenie młodzieńcze, ma uzbroić młodego przeciwko 

wszelkim wrogom i niebezpieczeństwom, czyhającym na jego życie duchowe. Stąd 
dla zahartowania woli młodzieńczej trzeba koniecznie stworzenia takiej atmosfery, 
któraby go wszędzie otaczała, ustawicznie była mu światłem, bodźcem, zachętą do 
spotęgowania energji i woli. Otóż do tego znowu znakomicie nadają się Kółka 
Abstynentów, w których wszyscy wstrzemięźliwi koledzy tak samo myślą, mówią, 
nawzajem się wspierają przykładem i zachętą. Ale nawet kilka Kół Abstynenckich 
odosobnionych tu i ówdzie w naszym kraju nie mogłoby zaznaczyć się rozwojem 
z powodu rozmaitych trudności i praca ich oderwana nie dałaby wystarczających 
wyników z braku wiązadła i spoistości i poszczególne wysiłki gubiłyby się i roz­
praszały. Dlatego Zjazd kółek w r. 1925 odbywał się pod hasłem stworzenia Cen­
trali Kół Młodzieży Abstynenckiej dla południowej i wschodniej części Polski. 
Istniejąca zaś w Poznaniu Centrala obejmuje młodzież z zachodniej i północnej 
Polski. Istotnie uchwała tego Zjazdu została zrealizowana, skutkiem czego powstała 
Centrala Kół Młodzieży Abstynenckiej z siedzibą w Krakowie 1-go grudnia 1925 r. 
Odtąd sprawa abstynencji nietylko posunęła się naprzód liczbowo, ale usposobiła 
przychylnie młodzież do tego ruchu. Centrala Abstynencka ma za zadanie tworze - 
rzenie Kół Abstynenckich, niesienie pomocy tym Kołom, już istniejącym.

Ruch Abstynencki stara się o objęcie działalnością swą młodzieży całej Pol­
ski przez dawanie jej inicjatywy i instrukcji drogą korespondencyjną lub przez 
wysyłanie delegatów i prelegentów z obrazami świetlnemi i t. p.

D o  s z e r e g u !

A zatem odzywamy się do tych wszystkich z pośród dzieci i młodzieży, 
którzy jeszcze nie piją, lub do tych, którym łatwo jeszcze będzie wyrzec się za­
kosztowanego już, niestety, alkoholu, aby przyłączyli się do nas przez zorganizo­
wanie Kółek Abstynenckich i poparcie naszych wysiłków w dążeniu do wychowa- 
wania trzeźwego i radosnego społeczeństwa — przez abstynencję.

Na ziemiach całej Rzeczypospolitej organizuje się dziś młodzież w »Kółka 
Abstynenckie* do zażartej walki z największym wrogiem ludzkości. Nieczuli na 
drwinki i docinki głupich lub złej woli — idą ci Rycerze abstynenckich idei na 
święty bój !

Podajcie im ręce! Nie szczędźcie grosza, niezbędnego dla propagandy ab­
stynencji!
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Świadomi strasznych skutków nietylko opilstwa, ale wogóle picia — wstę­
pujcie w ich szeregi! Uczęszczajcie na wykłady i zwiedzajcie wystawy antyalko­
holowe! Czytajcie książki i czasopisma abstynenckie!

Usuńcie alkohol z uroczystości rodzinnych i kościelnych! Chrońcie znajo­
mych przed strasznemi skutkami pijaństwa a usuniecie z Polski największe źródło 
nieszczęścia i nędzy i sobie i drugim przyczynicie wiele radości, piękna i szczęścia. 
________________________________________________________ Centrale Abstynenckie.

Czas na jw yższy  zrozum ieć, że k w est ja  p i jań s tw a  w n ik a  w e w szy s t­
kie nasze  s to su n k i  społeczne, gospodarcze ,  zd row otne  i m o ra ln e  i że 
w a lk a  z w ó d k ą  i p i jańs tw em  m oże się p rzyczyn ić  do od ro d zen ia  i o d ­
now ien ia  ca łego  N arodu  Po lsk iego  w C hrys tus ie .  Ks. B iskup Bandurski.

Jeżeli Kolno Heine suzedawai alkohol, — zamknę fabryki".
Z w o le n n ik  p r o h ib ic j i .

Do na jzagorza lszych  zw olenn ików  prohib ic ji  na leży  H enryk  Ford, 
k tó ry  uzasad n ia  swoje s tan o w isk o  racjam i czysto  ekonom icznem i:  — 
„Jeżeli p rz y w ró co n e  zos tan ie  w A m eryce  p raw o  w olności sp rzedaży

„Biały Dom“ w W ashingtonie, pałac prezydenta Stanów Zjedn.

i picia a lkoho lu ,  zam k n ę  sw oje fab ry k i" .  Nie chcę zajm ow ać się i k ie ­
row ać 200.000 a rm ją  sw oich  ro b o tn ik ó w  i w yp łacać  im zarobki,  k tó re  
n as tęp n ie  z łup ią  sp rzed aw cy  alkoholu . Nie chcę bu d o w ać  sam ochodów  
dla poko len ia ,  p rzesy co n eg o  a lkoho lem !

P ij a ń s t w o  r u jn u j e .
P rzem y s ł  -  u trzym uje  F o rd  — musi upaść  w k ra ju ,  k tó ry  jes t  

o d d an y  p i jańs tw u . N iem ożliw em  jes t  pogodzen ie  p an o w an ia  a lkoholizm u
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ze zm nie jszen iem  dni lub  ty godn i  pracy . P icie d oprow adza  ro b o tn ik ó w  
do zo b o ję tn ien ia  n a  p racę.

A m e ry k a n ie  ca łą  sw ą  zam ożność zaw dzięcza ją  p roh ib ic j i  a lk o h o ­
lowej. K ra je  obce ch cą  tu ta j  im portow ać  swoje tow ary ,  bo  A m ery k a  
m a p ien iądze ,  a one n ie  m ają  ry n k ó w  w ew n ę trzn y ch ,  gdyż są  z ru jn o ­
w ane  p rzez  a lkoho l.  A lkoho l  niszczy n a j lep szy ch  klien tów . Jeżeli  
w St. Zjedn. sp rzed a je  s ię  i pije a lkoho l  szm ąg low any , w inę za to p o ­
n oszą  m atk i i żony, bo one jed n e  m ogłyby  p rzep ro w ad z ić  zachow an ie  
tego  p raw a.

A lk o h o l a  d n i p r a c y .
Na p rzem y sł  a lkoho lizm  m a w p ływ  tego  rodzaju , że od razu  re d u ­

ku je  pe łne  dni p racy  do 2 — 3 dni w tygodn iu ,  a  w tych  oko liczno­
ściach niem ożliw y się s ta je  sy s tem  p ięciu  dni p racy .  (U F o rd a  ro b o ­
tn icy  p ra cu ją  pięć dni w tygodniu). Jeżeli  ro b o tn ik  pije dw a lub trzy  
dni w tygodniu , p ra co d aw c a  m usi od n iego  zażądać  10 lub 12 godzin 
p racy  dziennej i 6 lub 7 dni p racy  w tygodn iu .  U sunięc ie  a lkoho lu  po ­
zwoliło rob o tn ik o m  na p ra cę  8-godz inną  i tydz ień  p ra c y  5-dniow y p rzy  
tych  sam ych, albo n aw e t  w iększych  za robkach .

P r z e c iw  z a m r o c z e n iu .
„B enzyna i a lkoho l  n ie  m ogą iść w parze. Nie m óg łbym  nigdy 

k o n s tru o w a ć  sam ochodów , k tó re b y  b y ły  w s tan ie  p rze jech ać  200.000 
mil, jeże l iby  moi ro b o tn icy  pili, gdyż ich p ra ca  nie b y ła b y  n igdy  d o ­
k ład n a .  A lkohol zn iszczy łby  ich w ładze i zdolności On je s t  p rzy czy n ą  
n ied o k ład n o śc i,  n ieu w ag i  i b ra k u  za in te re so w an ia .  A w łaśn ie  od s to ­
pnia za in te reso w an ia  się  ro b o tn ik a  sw ą  p ra cą  za leży  en e rg ja  w y p e ł­
n ien ia  czegokolw iek . J e s t  to  na jw ażn ie jsze  źród ło  naszego  pow odzenia .  
N aród  am e ry k a ń sk i  z a in te re so w a ł  się sw em  zadaniem , jak ie  miał do 
sp e łn ien ia ,  ro zen tuz jazm ow ał się  i doszed ł  do pom yślnośc i ogólnej,  za ­
m ias t  w iędnąć  z zam roczonym  przez  a lkoho l  mózgiem. W olność  o so ­
b is ta  m oże być ty lk o  zabezp ieczona lepiej p rzez  w yrzeczen ie  s ię  n a ­
pojów  a lkoho low ych . A lkoholizm  zaś ru jnu je  w olność  tych, k tó rzy  się 
jem u oddają.

W ed łu g  m nie 99 proc. ludnośc i S tan ó w  Zjedn. je s t  za p raw em  
proh ib icy jnem ".

Z nad Kraśnianki
P o g o d n y  w ieczór g ru d n io w y .  Miljony gw iazd  m ru g a ją  h e t  w górze. 

Ziemia o tu lona  b iałym , sk rzy p iący m  śniegiem . S reb rzy s ta  b ia łość  dokoła.
Domy i cha tk i  w ioskow e n ik n ą  w tym  bieli obszarze . Tylko  św ia ­

t ła  tu  i tam migocą.
Ja k ą ś  godzinę  z e g a r  na wieży w ydzw ania . Echo śp iżow e s y g n a ­

tu rk i  d ługo  t rzep o ta ło  się  do liną  zam arzłe j  rzeczki, ro zw tó rzy ło  się po 
lasach , — nikło potem  b rzm ien ie  coraz  dalej, aż zg inęło  gdzieś w szę ­
dzie.

G łosy ludzkie  czy psów  u jad an ia  d a leko  w ie trz y k  w w idny lazur 
n ieb n y  n iós ł  a lbo rozb ija ł  o p agórk i  n ieoc ien ione  lub o ja sn e  b ie lą  
a ciche u rocza leśne. Tak ich  dom ostw , gdzie g łosy  te  po w staw a ły ,  
wiele n a d  rzeczk ą  s tało .

Myślę o jednym , w  k tó reg o  o k n ach  n iezas łon ię tych  św ieciło  s ię  
św ia tło  e lek tryczne .  P aro b cy  gosp o d arscy ,  po kolacji już i p ra cy  wie-
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Lenie i niedbalcy.
Każdy n aró d  musi zw alczać — w imię n ieza leżnego b y tu  i lep sze­

go ju tra  w szystk ie  nałogi, k tó re  k o n se rw a ty zm em  swoim  i w pływem  
ru jnu jącym  w y tw arza ją  zacofańców  i pesym is tów , b ędących  na jw iększą  
p rz eszk o d ą  na  d rodze  w sze lk iego  postępu . H. Ilbai.

Colidge b. prezydent Stanów  Zjedn. podobnie jak obecny jest abstynentem , a waka­
cje swe spędza bardzo przyjemnie na — zajęciach fizycznych.

Kto z nas  n ie  sp o tk a ł  w życiu ludzi bardzo  zdolnych, o wielkiej 
w artośc i  m oralne j,  k tó rzy  w p ro s t  zm arnow ali  się przez alkoholizm.

Boi. Prus.

czornej wolni, ko ło  koni, w sta jn i ,  zaw arte j  szczelnie, zebran i byli 
g w arząc  z so b ą  swobodnie . R esz ta  s łużby  w ku ch n i  była . G ospodyni 
ze służącem i p ierze  skubie .  W eso ło  im czas schodzi. Miła a tm osfe ra  
zachęca  sam a do snuc ia  nici baśni, o p ow iadań  o śp iących  w Czantorji 
ry c e rz ach ,  leg en d ach  o Czarnej Księżnie. Czasem  tę s k n a  i sm ętna  
p ieśń  p łynie .

W oso b n y m  poko iku , p rzy  lam pie  z z ielonym  ab a żu re m  siedzi 
sobie  w fo te lu  o jciec z „R oln ik iem " w ręku .  P rzy  piecu  kaf low ym  g ru p k a  
dzieci, ro d zeń s tw o :  dwie dz iew czynki i W ładek .  Je d n o  z nich w ie r ­
szy k a  się  uczy, d ek lam u je  go jak  p rzed  nauczycielem .

„Pójdźcie, o dziatk i, pójdźcie"...
S ta rsza  s io s tra  jak iś  dz ienn ik  czyta. O bok niej leżą  M ickiewicza: 

Dzieła. Bardzo ja k ą ś  n o ta tk ą  w d z ien n ik u  tym  je s t  za ję ta ,  bo ry sy  
m łodej tw arzy  sk u p ien ie  w y raża ją  i oddech  w s trz y m a n y  i w rok  b a ­
daw czy  i c iekaw y.
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Pan Marcin.
Niech licho porwie i karty i picie, 
j u ż  m i takie zbrzydło życie,
Muszę się całkiem poprawić!
Tak m i pan Marcin i chory i zgrany,

A więc na się zagniewany,
Nie przestaw ał prawić!

A ja mu na to: Piękne to zamiary,
Lecz przebacz, bratku, że im nie dam wiary ?
W szakżeś to samo przyrzekał m i nieraz,
A zawsześ skrewił. — Prawda jest, lecz teraz 

Poprawię się niezawodnie.
— /  kiedyż ? — Kiedy ? . . .  ot za dwa tygodnie.

— Czemuż nie zaraz? Są tego przyczyny.
I  jakież przecie ? — Jacka imieniny.

Spił się na moich, jak mu nie odpłacić,
Kamienną na to trzebaby mieć duszę.
Wreszcie choćbym m iał ostatni grosz stracić.

Rewanż mieć muszę.
Ale zaledwie słów tych dopowiedział,
Doszedł do chłopa, co nad rzeką siedział 
I  spytał: Cóż tak m arzysz, m ój kochanku ?
A chłop mu na to: — Siedzę tu od ranku ,
Chciałem przez rzekę powrócić do domu.

A tu n i łódki, ni promu,
Czekam więc, mój panie,
A ż  rzeka płynąć przestanie.

Otóż je s t  — rzekłem  — twój obraz, Marcinie,
I  ty tak czekasz, aby się nawrócić.
Gdzie przejść nie można, trzeba wpław się rzucić,
Bo rzeka zawsze popłynie. Fr. Morawski.

Do trzeźwości narodu wiedzie tylko trud zbiorowy i wytrwały.
Trzeźwość jest elementarnym postulatem zdrowia i tężyzny Narodu, a zara­

zem imperatywem etyki katolickiej. August Kardynał Hlond.

„W tem : stójcie, stó jcie  — krzykn ie" . . .  s io s tra  m łodsza, d o skona le  
rolę i g łos  zbójcy naśladując.

Aż d rg n ę ła  p rz e s tra sz o n a  s ios tra .  O d e rw ała  m om enta ln ie  w zrok  
od gazety.

— Mów ciszej, dobrze  s tro fu je  młodszą.
Ucichło na  chwilę. Z eg ar  ty k a ł  głośno. Ojciec w fo te lu  się 

poruszył.
— Uważajcie, coś wam p rzeczy tam  — mówi Hasia.

O a lk o h o lu ?  py ta  b rac iszek .
— Tak.
— S łucham y! Czytaj!
Chwila milczenia. S ios tra  p rzeb ieg a  wzrokiem  szpa lty  gazety . I o j­

ciec p o d n ió s ł  s ię  z za sto łu , zdjął z nosa  ok u la ry ,  tak że  ciekaw, co jego 
u k o c h a n a  có rk a  powie.

-  W k tó ry m  k ra ju  w ypija ją  najw ięcej a l k o h o l u ? — zapy tu je  Hasia.
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Niedostatki charakteru.
Z astanaw ia jąc  się  n ad  życiem  ludzk iem  i cywilizacją, p rzyszed łem  

do p rzek o n an ia ,  iż ludzkość  najm niej jeszcze zrobiła  p o s tęp u  w życiu 
indyw idualnem , — m a ­
jąc  na  uw adze  to  w e­
w n ę trzn e  „ja", jego  siłę 
woli w p rz ec iw s taw ie ­
niu się w p ływ om  szk o ­
dliw ym , zak o rzen io ­
nym  nałogom , w b ra k u  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  
w chw ilach  n a jw ięk ­
szego  podniecenia , 
w  użyciu  różnego  ro ­
dza ju  n apo jów  i daw ek  
u paja jących ,  ale  t r u ­
jący ch  i d e g e n e ru ją ­
cych ciało ludzkie. —
O śm ielam  się n aw e t  
pow iedzieć , że im w ię ­
cej od d a lam y  się  od 
p ie rw o tnośc i,  to  z tem  
w iększą  s i łą  ro z p o ­
w szechn ia ją  się „ s ła ­
bostk i"  te, m ącąc  i w y ­
paczając  to, co n a z y w a ­
m y dobrem , wspania-  
łem , es te tycznem , mo- 
ra lnem  i fizycznie
zdrow em . H. Ilbai. .............. ........................... .............................

Cała zepsucia  ludu Lahore w półn. Indjach. Fakir czyli indyjski asceta, od- 
n aszego  p rzyczyna  je s t  dający się różnym umartwieniom,
w pijaństw ie . Sam e
ty lk o  m ąd re  i su ro w e  p raw a  m ogą k iedyś  tej pow szechnej zarazie  
tam ę  położyć. Jan Śniadecki.

— W e F ranc ji ,  H iszpanji — pad a  je d n a  odpow iedź, n iedow ierzająco .
D laczego p raw ie  tam, c o ?  — bad a  siostra .

— Bo tam  je s t  dużo  winnic, mają wino za darm o  — s ły szy  r e ­
zo lu tne  u zasadn ien ie .

— J a  m yślę  rzecze W ład ek  że tam, gdzie dziś na jw iększa  
b ieda, a w ięc  w Rosji.

Tak. Otóż s łuchajc ie !  zaczę ła  czytać. — „N iedaw no zjechali 
się do M oskw y, daw nej s to licy  carów , delegaci ślepców , liczący 280.000, 
ab y  radzić  n ad  w y szu k an iem  śro d k ó w  do da lszego  życia , bo og rom na 
nęd za  w k ra ju  panuje . J a k  się o b ra d y  toczyły  i jak  ten  n a jo k ro p n ie j­
szy k o n g re s  w dzie jach  św ia ta  zakończono , p ra s a  nie donosi, bo z a ­
b ro n io n o  jej udzie lać  jak ich k o lw iek  wiadom ości" .

— Cóż to  ma za s tyczność  z a lk o h o lem ?  — p y ta  po skończen iu  
czy tan ia  ojciec.
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19-letnia bohaterka.
(1412 — 1431)

W r. 1929 F ranc ja  u rząd z iła  o ry ­
g in a ln ą  p ie lg rzym kę  k u  czci swej w y­
baw czym , św. J o a n n y  d ’Arc, zwanej 
Dziewicą O rleańską .  Urządzono u ro ­
czystości po m iejscow ościach, po k tó ­
rych s tąp a ła  n iegdyś ,  dażac ze swej 
rodzinnej wioski D om rem y (czyt. dom- 
remi) w Szam panji  do k ró la  a po tem  
po  p rzez  osw ob o d zo n y  przez n ią  Orle- 
a n s  (o r lean) ,  k o ro n acy jn e  m iasto  R eim s 
(rę s )  i P a ry ż  aż do R o u en  (ruan),  
gdz ie  p on ios ła  śm ierć . U roczystości 
te  p rzew ażn ie  o d b y w a ły  się w dni 
500 letn iej roczn icy  jej p rz y b y c ia  do 
danej m iejscow ości.

D z ie w ic z a  p r o s t o t a .
Św. J o a n n a  odznacza ła  się w ie lką  

1 p ro s to tą  i w strzem ięźliw ością .  Gdy na 
g a la rach  p rz e d a r ła  s ię  ze sw ym  od­
dzia łem  do ob lężonego  O rleanu , w io­
ząc mu żyw ność  (8 m aja  1429), ro z e n ­
tu z jazm o w an a  ludność, k tó ra  już g ło ­
dow ała , u rządz iła  ucztę na jej cześć; 

{? nie s k o rz y s ta ła  je d n a k  z niej, lecz n a ­
piła się ty lko  nieco w ina  z w odą i z ja ­
d ła  k ro m k ę  ch leba , W  w o jsk u  za p ro ­

w adziła  su ro w ą  k a rn o ść  i p o rz ąd ek ;  n ak a za ła  się w szystk im  spow iadać  
i n ap e łn i ła  ich w ia rą  w B oga i w sw oje  p os łann ic tw o  do o sw o b o d ze ­
n ia O rleanu  i po p ro w ad zen ia  delfina  (n a s tę p cy  t ronu)  do R eim s na 
ko ronację .  Sam a zach o w a ła  dziecięcą p ro s to tę  i żadne  tr ium fy  ani zasz­
czyty  n ie  p o tra f i ły  jej zmienić. Nic z iem sk iego  nie p rzy lgnę ło  też  do 
jej duszy, choć p rz y b ra ła  m ęsk i strój i o b ra ca ła  się w ko le  sam ych

-

B ardzo wielką, k o ch an y  ojcze mówi córka. Otóż 280 ty s ięcy  
ow ych  R os jan  oś lep ło  w s k u te k  p icia  s p i ry tu s u  d e n a tu ro w a n e g o  a sa- 
m ogonka, n a ro d o w y  tru n ek ,  m iljony w o tch łań  nędzy  i śm ierci pogrąża .

— To d o p raw d y  o k ro p n e  z po li tow an iem  m ów ią w szyscy .  — 
I u n as  jed n ak  nie lepiej się dzieje.

Północ już d o b ieg a ła  św ia t ła  w szędzie p o g as ły  — mróz się  
wzmagał. G łucha, ledw ie  d o ty k a ln a  cisza zapanow ała .

Śnieg na  d rodze  zask rzyp ia ł .  N iepew nem i k ro k i  k to ś  s ię  zbliżał. 
N iedługo, a pod ch m ie lo n y  t ru n k iem  sobie podśp iew uje .

Noc ca łą  bez zmiany, 
chodzę ja p ijany  
i z w ó d k ą  wciąż.

Śpiew  ten  psa  z c iep łego  leg o w isk a  zegnał.  Z aw arcza ł  złośliwie 
i za szczek a ł:  f



mężczyzn, ry c e rz y  i dw orzan .  K iedy zaś odzyska ła  sze reg  zdobytych  
fo r tów  i n a reszc ie  o sw obodz iła  O rleans  w śród  pow szechnej radości, 
t r ium fu  i o k rz y k ó w  n a  jej cześć, ona zach o w ała  zu p e łn y  spokój,  
w szy s tk o  p rz y p isy w a ła  B ogu i n iczem u się nie dziwiła; m y ś la ła  ty lko 
o spe łn ien iu  sw ego  po s łan n ic tw a .  Nic 
to d la  niej n ie  by ło  dziw nego ,że ty lko  
w ted y  zw yciężano , gdy sp e łn ian o  n a ­
tch n io n e  rozkazy  jej, a nie wodzów, 
m ających  za so b ą  dośw iadczenie  w o ­
jen n e .  P rze śc ig an o  się  w ob jaw ach  
h o łd u  dla niej, rob iono  posążk i i p o r ­
t r e ty  jej, n a  k tó ry c h  d o d aw an o  auro lę ,  
jak b y  w przeczuciu, że k iedyś  będzie  
og łoszona  św iętą ,  na jznakom itsza  m ło ­
dzież sp ie szy ła  pod jej sz tan d a ry ,  
a ona, — p ro s ta  p a s tu szk a  w iejska , 
n iem al teg o  nie zauw ażyła .

Urok jej p ro s to ty  i n iew inności 
p o d b ija ł  se rca  w szystk ich ,  a jej po ­
s tać  b ia ła  w lekk ie j  zbroi n a  cze rw o ­
nym  ru m a k u  i z b ia łym  sz tan d a rem  
w ręku , p rz e ra żen iem  n a p e łn ia ła  A ng li­
ków , k tó rzy  zgłosili  ją  w y s łan n iczk ą  
s za ta n a  i uc ieka li  na sam  jej w idok, 
podczas  g d y  F ran cu z i  nazyw ali  ją  A n ie l­
sk ą  Dziewicą, a lbo Dziewicą O rleańską .

D o ś w ia d c z e n ie .
Ale gdy  po przez  k ra j,  za ję ty  

p rzez  oddzia ły  n ieprzy jac ie lsk ie ,  p o ­
prow adziła  delfina  na  k o ro n ac ję  do 
R eim s (17 lipca 1429), po  skończonym  
obrzędzie  p ad ła  p rzed  kró lem , K a ro ­
lem VII, na  ko lana ,  z a p ła k a ła  z ra d o ­
ści i rz ek ła :

— W asza  K ró lew ska  mość, wola 
Boża spe łn iona .

I p rosiła ,  aby  m ogła  w rócić  do rodzinnej wioski, bo misja jej, 
k tó rą  n ak a za ły  jej w idzen ia  św ię ty ch  — zo s ta ła  spe łn iona .  Ale kró l 
nie chc ia ł  się pozbaw ić jej pom ocy i k aza ł  jej pozostać  i nadal w y p ie ­
rać w roga . P o s łu sz n a  kró low i sp e łn i ła  jego  wolę, ale u t rac i ła  pew ność

Pomnik św . Joanny d’Arc w Paryżu, 
patronki Francji. Przed kilku laty za 
radykalnego rządu aresztowano za 
składanie kw iatów  przed jej posą­

giem.

Haf, haf, h a f  — p i jak  idzie!
A k ied y  ten  zabudow an ie  minął,

Był, był, był, — był, p ijak  był.
Za psam i i ludzie się pobudzili. Tu i tam  tw arz  przez  n ied o m arz łą  

szybę  w yg łąda ła .
Szedł p ijak! P ijak !
Poszli spać  znow u spokojn ie .  Jeden z  „Acordu“ .
Uw. Nowela w .N? 1. pt. „Jerzy“ jest utworem tego sam ego autora.
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siebie. W d o d a tk u  zraziły  ją in t ry g i  d w orsk ie ,  p rz ew ro tn o ść  i zepsucie  
m ora lne  dw oru  i k róla .  Z łam ana duchow o  k ie ro w a ła  jeszcze jak iś  czas 
akc ją  w ojenną ,  ale o g a rn ę ło  ją  p rzeczucie  k a ta s t ro fy .  P rzy  sz tu rm ie  na  
szańbe P a ry ża  odn ios ła  ran ę ,  a ta k  się  n ie  pow iód ł;  zn iechęcony  kró l 
cofnął się, — odpoczyw ał i baw ił się, a Dziewica, nie m ogąc  n a  to 
w szys tko  patrzeć , ru sz y ła  n a  czele o ch o tn ik ó w  na pó łnoc  i o s ta te c z ­
nie zam k n ę ła  s ię  w tw ie rdzy  C om piegne (kąpień). W czasie  jednej 
w ycieczki d o s ta ła  s ię  w m oc B urgundów , sp rzy m ierzo n y ch  z A n g lik a ­
mi (24 m aja  1430). W sześć m iesięcy, sp rzeda li  ją  Anglikom  za 10.000 
lirów. Król Karol VII zw ą tp ia ły  p ró b o w a ł  u k ład ó w  i zda ł się na u m ie ­
ję tność  sw ych  wodzów, a dla ra to w an ia  Dziewicy nic nie uczynił.

W ię z ie n ie  i p r o c e s .

A nglikom  zależało  n a  tem , aby  sw ą  po g ro m ic ie lk ę  p rzeds taw ić  
jako  czarow nicę, sp rzy m ie rzo n ą  z sza tanem . W R ouen  w trącili  ją  do 
w ięzienia,  żądali sądu  i u k a ra n ia  jej jak o  h e re ty czk i  i za row nicy .  Cały 
ro k  znosiła  c iężkie  i n ie ludzk ie  więzienie.

N apróżno  prosiła :
— Umieśćcie m nie w koście lnem  więzieniu, uw olnijcie  m nie z rąk  

an g ie lsk ich  żołdaków...  P row adźcie  m nie do pap ieża ,  on je s t  Kościołem.
P o d d an o  ją  badan iom , p rz ek rę can o  zezn an ia  jej i św iadków , za­

sy p an o  py tan iam i,  często  n iedorzecznem i np. w zw iązku  z jej w idze­
niam i św. K a ta rzy n y  i M ałgorzaty .

— Czy św. K a ta rzy n a  i M ałgo rza ta  nie lub ią  A n g lik ó w ?
— Czy lubią, czy nie lubią  — od p o w iad a ła  ro z tro p n ie  — nie 

wiem, wiem ty lko , że A nglicy  będ ą  w yparc i  z g ran ic  F ranc ji  za w y ­
ją tk iem  tych, k tó rzy  tu  legli.

P rzy p o m in a ło  to  lis t  w ys łany  z jej rozkazu  p rzed  osw obodzen iem  
O rleanu, k tó ry  b rzm ia ł:

— Oddajc ie  Dziewicy, zes łane j p rzez  Boga, K róla  Niebios, klucze 
w szy s tk ich  miast, k tó reśc ie  za g a rn ę l i  w e Francji.  P rz y b y ła m  tu  z Bo­
sk iego  polecenia , aby  was u su n ąć  z g ran ic  k ró les tw a .

W ted y  m iano ją  za o b łąk an ą  i śm iano  się, że w ręce  ob łąkane j 
F rancuzi złożyli swój los. T eraz  chc iano  jej dow ieść  p y chy  d jabelsk iej 
i herezji.  Py tano  więc, czemu trzy m a ła  s z tan d a r  swój w czasie  k o ro ­
nacji.

Był ze m ną w n ieszczęśc iu  o d rz ek ła  z godnością ,  s łuszna  
więc, aby  b y ł  i w zaszczycie.

Zarzucano  jej p rzed ew szy s tk iem , że n os i ła  m ęsk i  ub ió r  i o s t rz y ­
g ła  w łosy. Za to  sk azan o  ją  jak o  o ds tępczyn ią  i he re ty czk ę .  T en  w y ­
ro k  wydali d o k to ro w ie  p a ry sk ie g o  u n iw ersy te tu ,  oddan i  A nglikom . 
Je j  zeznan ia  o w idzen iach  u znano  za b luźn iercze  k łam stw a ,  bo p o ­
s łan n ic tw a  sw ego  „nie s tw ie rd z iła  cudem ". Cudu żądano  od niej, jak  
od C h ry s tu sa  P ana  n iew iern i m ieszkańcy  N azare tu , H eród i op raw cy  
na Golgocie.

Kat zawiózł ją na miejsce s t ra c e n ia ;  w obec ze b ran y c h  odczy tano  
w y ro k  i zażądano :

W yrzeknij  się herez j i  lub będziesz  spa lona
A że tą  „he rez ją"  by ło  noszen ie  m ęsk ieg o  s tro ju ,  św. Jo an n a  

zgodz iła  s ię  go nie nosić i p o d p isa ła  znak iem  k rzyża  — bo p isać  nie 
um ia ła  — ale  po d su n ię to  pismo, w k tó rem  p rz ek rę co n o  jej zeznanie, 
jak o b y  p rzy zn a ła  się  do herezji .  Rolę P iła ta  o d e g ra ł  b isk u p  z Bovaise
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(bove) C auchon  (koszą), o d d an y  A nglikom  i og łos i ł  w yrok , skazu jący  
Dziewicę n a  dożyw otn ie  w ięzienie.

M ę c z e ń s t w o .
Ale teg o  by ło  m ało  A nglikom . Szukali bodaj pozoru, ab y  ją  p o ­

n ow nie  o sk a rży ć  i spalić. D ozorcy  zab ra l i  jej odzież, a podłożyli m ęsk i  
strój. Gdy chc ia ła  w stać ,  m u s ia ła  go p rzy b rać .  W ted y  og łoszono  ją  
w inną  g rz ech u  i o sk a rżo n o  jak o  u p o rc zy w ą  h ere ty czk ę .

— Je s te m  n iew inna ,  p rzez  ciebie um ieram  — w y rzek ła  do bisk. 
C auchon, a w obec  sąd u  u ro czy śc ie  s tw ie rd z iła :  — Nie zrobiłam  nic 
złego. W ierzę  w 12 a r ty k u łó w  Credo, w Boże p rzykazan ia ,  odw ołu ję  
s ię  do  Bożego sądu.

Jak o ż  n iebaw em  Bóg p o w o ła ł  p rzed  swój sąd  b isk. C auchon.
W edle  w y ro k u  m ia ła  być sp a lo n a  ja k o  h e re ty c z k a  i czarow nica. 

B ru ta ln ie  w łóczono ją  po u licach  Rouen. Lud o burzony  p łak a ł ,  lecz 
n ic  n ie  m ógł p rzeciw  u zbro jonym  żołdakom . Ale Dziewica, um ocn iona  
spow iedz ią  i K om unją  św., w esz ła  sam a  na s tos  na  m iejsk im  placu. 
P rzy w iązan o  ją  do s łupa ,  a n a  g ło w ę  włożono n iby  m itrę  z n ap isem :

— H ere ty czk a ,  ods tępczyn i,  p o p ad a ją ca  w ten  sam  grzech , b a łw o ­
chw alczym .

S to jąc  n a  s to s ie  p ro s i ła  o p rzyn ies ien ie  p ro ces jo n a ln eg o  krzyża 
i u s taw ien ia  n ap rzec iw  s tosu .  Gdy s to s  zap łoną ł,  o d ezw ała  się :

W szy s tk ich  w as, tu  obecnych , p roszę  o p rzebaczen ie ,  p roszę  w as
0 m odlitw y, a k ap łan ó w  o mszę św. za m oją  duszę.

P ło n ąc  p o w ta rz a ła :
— Jezu! Jezu! n ie  je s tem  h e re ty czk ą ,  ani sch izm atyczką. O Najśw. 

M arjo  P an n o !  św. M ichale! św. K a ta rzyno! G łosy m oje pochodz iły  od 
B oga. P e łn i łam  ty lk o  Boże rozkazy !  Jezu! Jezu! Jezu!

S k ona ła .  O krzyk i g rozy  i p rze rażen ia ,  p łacz  i lam en t  zg ro m ad zo ­
nych  to w arzy szy ły  jej śmierci. N aw et kac i p łakali .  S e k re ta rz  k ró la  
an g ie lsk ieg o  sze p n ą ł :  Spaliliśm y św iętą .

T ak a  też b y ła  op in ja  ogólna. Ale mściwi Anglicy  kazali  n aw et 
jej pop io ły  wrzucić do rzek i.  — Było to  30 m aja  1431.

P o  ś m ie r c i .
Ale o fia ra  św ięte j  n ie  p o sz ła  n a  m arne . N iebaw em  ks. b u rg u n d zk i  

pogodził  się z k ró lem  K aro lem  i A nglicy  m usieli  opuścić  Francję . 
W r. 1455-56 z ro zk azu  pap ieża  p rzep ro w ad zo n o  p ro ces  reh ab il i tacy jn y .  
Na m iejscu  s t ra c en ia  p o s taw io n o  k rzyż  n a  zn ak  eksp jac j i  (p rzeb łag an ia
1 w y n agrodzen ia ) ,  a co ro k u  obchodzono  w O rlean ie  u roczys tośc i  na 
cześć m ęczennicy . Za s ta ra n ie m  zaś b isk u p a  O rleanu  w r. 1894 za p a ­
p ieża L eo n a  XIII p rzep ro w ad zo n o  b ea ty f ik acy jn y  p roces , poczem  o t rz y ­
m ała  ty tu ł  „W ie leb n e j" ,  dn. 6 stycz. 1904 pap ież  P ius  X. u zn a ł  jej 
cnoty  za „h e ro iczn e” (b o h a te rsk ie ,  n iezw ykłe ),  6 kw iet.  1909 og łos i ł  
ją „B łogosław ioną" ,  6 m aja  1920 B en ed y k t  XV policzy ł ją  w poczet 
„Św ię tych" ,  a obecny  pap ież  P ius  XI n ad a ł  jej ty tu ł  „P a tro n k i  Francji" ,  
d rug ie j  po N. Pannie.

T ak  ży je  św. Jo a n n a  po  śm ierci. Zet-es-ka.
F a ta ln y  w p ły w  a lk oh o lu  na organizm  znakom icie  i lu s tru je  

tab lica  ba rw n a ,  w y d a n a  n ak ład em  T -w a „Trzeźw ość" w W arszaw ie .  
P rze d s ta w ia  p o rów naw czo  zdrow e, w e w n ę trzn e  o rg a n a  ludzkie i zw y ­
ro d n ia łe  pod w p ły w em  a lkoho lu .  Do nabyc ia  w Centrali.  K raków , S k a r ­
bo w a 1. 2, cena  2 zł. za egzem plarz .
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Rządny i moralny.
W bież. ro k u  K ościół i o rgan izac je  spo łeczne  obchodzić  będą  

40-lecie w y d an ia  w iekopom nej encyk lik i  pap. L eo n a  X III;  „ R e r u m  
N o v a r u m “ nazw ane j  od p ie rw szych  s łów  jej (Rzeczy now ych  
n ieu m ia rk o w an a  żądza . . . ) .

B yła ona  silnie zw alczana przez w a rs tw ę  posiadających , gdyż 
p o d k re ś li ła  w yraźn ie  n iezd row e s to su n k i  g o sp o d arcze  w s ło w ach :  

G a rs tk a  bogaczów  na ło ży ła  jarzm o p raw ie  n iew oln icze  s tanow i p ra c u ­
jącem u.

W czasach, k iedy  toczy ły  się zacię te  w alk i m iędzy k ap i ta łem  
a  p racą ,  z w yżyn W a ty k a n u  odezw ał s ię  g łos p rz e s t ro g i :  — G łów ny 
b łąd  tkwi w tem  m ylnem  zap a try w an iu ,  że dw a s tan y  z n a tu ry  są 
w rogie sobie, jak o b y  n a tu ra  zap raw iła  b y ła  b o g a ty ch  i ubog ich  do 
o rężnego  śc ie ran ia  się w uporczyw ej walce. A dzieje się w ła śn ie  od ­
w ro tn ie . . .  Nie m oże is tn ieć  k ap i ta ł  bez  p racy ,  ani p ra ca  bez kap ita łu .

W zasadnicze j zaś  sp raw ie ,  jak a  p łaca  je s t  sp raw ied liw a ,  Ojciec 
św. podaje  bardzo  tra fn e  o k re ś le n ie :

— P rzy ro d zo n e  p ra w o  spraw ied liw ości . . .  w ym aga , iżby p łaca  p o k ry ła  
k osz ta  u trzy m an ia  ro b o tn ik o w i r z ą d n e m u  i m o r a l n e m u .  Jeżeli  
robo tn ik ,  znag lony  k o n ieczn o śc ią  lub sk ło n io n y  o b aw ą  p rzed  go rszem  
nieszczęśc iem , p rzy jm uje  w a ru n k i  t ru d n e ,  k tó re ,  choćby  n ie  chciał, 
p rzy jąć  musi, bo n a rzu ca  je  p raco d aw ca  lub jego  pośred n ik ,  to dzieje 
s ię  bezp raw nie ,  p rzec iw  k tó re m u  g łos  pod n o s i  sp raw ied liw ość .

W ow ych  czasach  n ik t  z nacze ln ików  rządów  i p rzedstaw icie li  
n auk i  nie w ypow iedzia ł  tak  zdecydow an ie  publicznej o b ro n y  praw  
ro b o tn ik a  — n ie ty lk o  do zasp o k o jen ia  p o trze b  f izycznych, ale  i k u l tu ­
ra lnych , do w y p o czy n k u  i czasu  w olnego  dla sp e łn ian ia  o bow iązków  
re lig ijnych  i za jęcia  się rodz iną  i t. p.

Całą duszą  s ta n ą ł  pap ież  za p raw am i ro b o tn ik a  i n aw o ły w ał  do 
o b ro n y  ich p rzez  pań s tw o , a p rz ed ew sz y s tk ie m  przez  s tw o rzen ie  s il­
nych  o rgan izacy j zaw odow ych  robotn ików .

Głosił poza tem  kon ieczność  u m ia rk o w an ia  i pow ściąg liw ości,  
uw ażając , że pod tym  w zględem  sp ieszy  z na j lepszą  pom ocą Kościół, 
g łosząc  zasady  n iezm ienne j m oralności,  opar te j  n a  o p an o w an iu  n a­
m ię tnośc i  i p o w s trz y m y w an iu  się od nadużycia .

O byczaje  ch rześc ijań sk ie  — głosi w swej encyklice  — p o ­
p r z e s t a j ą c  n a  s k r o m n e m  u r z ą d z e n i u  ż y c i a ,  u zupe łn ia ją  
d o ch o d y  o s z c z ę d n o ś c i ą  i u n i k a j ą  w y s t ę p k ó w ,  k t ó r e  n i s z ­
c z ą  n i e t y l k o  m a ł e  m a j ą t k i ,  a l e  t a k ż e  w i e l k i e  p o s i a d ł o ś c i  
i b o g a t e  o j c o w i z n y .

My rozum iem y d o sk o n a le  te  s łow a. W szak  b ezsp rzeczn ie  zas to ­
sow ać je m ożna  do w y s tępków , z łączonych  z p iek ie ln ą  dz ia ła lnośc ią  
a lkoholu .

D latego  też i my w inn iśm y uczcić rocznicę  en cy k lik i  z dn. 15 
m aja  1891 i jej A u to ra ,  k tó ry  też s łuszn ie  o trzy m a ł  zaszczy tny  p rz y ­
d o m ek  Papieża R obotn ików .

Dalsze zaś po  r. 1891 k o le je  sp ra w y  robo tn icze j u d o w odn iły  
p raw dziw ość  h a s e ł  i p ro g ram u ,  zaw arteg o  w e w sk azó w k ach  tego  g łę ­
b o k ieg o  m yślic ie la  i znaw cy  s to su n k ó w  sp o łecz n y ch ;  w y k o n an ie  za ­
leceń  jego  może do p ie ro  n ap raw d ę  rozw iązać — k w e s t ję  społeczną.
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25  lecie abstynenckiego dziennika.
22 m arca  obchodził  „ A fh o ld sd ag b lad e t"  (A b s tynenck i  Dziennik) 

w A a rh u s  w Danji sw e 25-leice, a zarazem  50 lecie, p ra cy  jego  r e d a k ­
to ra ,  L a r se n  Ledet, k tó ry  p row adzi d z ien n ik  od założenia. J e s t  to  j e ­
dy n y  w  świecie dziennik , k tó ry  za g łó w n e  zadan ie  u w aża  sobie  w alkę 
z a lkoho lizm em . W  c iągu  sw ego  is tn ien ia  p o k o n a ł  n ie s ły c h a n e  t r u ­
dności,  ale  dziś m a już zabezp ieczony  byt. P rzyczyn ił  się też n iem ało  
do tego, że dziś w Danji zużycie a lk o h o lu  w ynosi 2 V2 l i tra  n a  ro k  
na  głowę, gdy  w r. 1905 w y n o s i ło  8V2 litra .  Na 1298 gm in  226 p r z e ­
p ro w ad z i ło  ca łk o w itą  proh ib ic ję ,  a w 554 w olno  w ó d k ę  w m ałych 
ilościach  sp rzedaw ać , ale nie szynkow ać.  W jub ileuszow ym  num erze  
p o d an o  m apę Danji, n a  k tó re j  b ia ło  zaznaczono m iejscow ości „ su c h e“ . 
B ia łe  pole obejm uje  znaczną część Ju t lan d ji  a całe w yspy  F aeró er ,  
gdzie w szy s tk ie  gm iny  w prow adziły  prohibicję .

G r a t u l u j ą c  t a k  p o m y ś l n y c h  w y n i k ó w ,  ż y c z y m y  D z i e n ­
n i k o w i  i R e d a k t o r o w i  „ S z c z ę ś ć  B o ż e ! “

Pom yślm y sobie, k ied y  też u nas  n a s tan ie  t a k a  szczęśliw a chwila, 
że  ch oćby  n ie  dz ienn ik  ale przynajm nie j  ty g o d n ik  a b s ty n en c k i  p o ­
w s tan ie  i k ied y  pism a ab s ty n en c k ie ,  a w ięc i nasza  „Młodzież A bsty- 
n e n c k a “ będz ie  m ia ła  d o s ta teczn ą  ilość p re n u m e ra to ró w ,  ab y  obesz ła  
się  bez żadnych  zasiłków .

Nie chcą ładować wina.
P isa l iśm y  sw ego  czasu, („Mł. A b “ . 1929, Nr. 2), że H iszpanja  w y ­

m usiła  n a  Is land ji  dopuszczen ie  przyw ozu  sw ego  w ina  m im o za p ro w a ­
dzonej tam że p rohib ic ji .  I oto  w półn. i zach. jej części ro b o tn icy  wzięli 
w sw e rę ce  p rzep ro w ad zen ie  prohibicji.  P rócz stolicy, R eyk jav ik ,  je s t  
jeszcze  8 miejsc sp rzed aży  w ina  h iszpańsk iego ,  W trzech  z nich związki 
ro bo tn icze  p o s tan o w iły ,  że n ie  b ę d ą  m yły  ani ład o w a ły  ok rę tów , 
n a  k tó ry c h  p rzyw ozi się  wino. N iety lko  og ó ł  ludności, ale i w ładze 
m ie jsk ie  o tw arc ie  s tan ę ły  po s t ro n ie  ab s ty n en ck ich  robo tn ików .

Dom abstynencki.
J e d e n  z na jru ch liw szy ch  zw iązków  w alki z a lkoho lizm em : Niem. 

S to w arzy szen ie  dla B eza lkoho low ej K u ltu ry  za łożył w W in k le rn  k. Vil- 
lach, w czysto  w iejsk ie j  okolicy, p ie rw szy  b eza lk o h o lo w y  dom. W ielka  
sa la  z p rzy leg łośc iam i i g ospoda  dla m łodzieży są  już u ru c h o m io n e ; 
w drug ie j  części gm achu  będ ą  jeszcze kuchn ie  dla kursów , łaźnie , 
m ieszk an ie  k ie ro w n ik a ,  b ib l jo teka  i o so b n a  g ospoda  dla dziewcząt. Ma 
to być w zorow y dom a b s ty n en c k i  d la  ca łych  Niemiec.

Przykry proces.
W  A ustr j i  toczy się obecn ie  p rz y k ry  p ro ces  o obrazę  czci, jaki 

w y toczy ł bsk . Paw likow ski inż. R yszard o w i Soyka, odpow iedz ia lnem u 
re d ak to ro w i  a b s ty n en c k ieg o  p ism a „W erb ed ien s t  zu r V o lk sg esu n d h e it” . 
Inż. S o y k a  w o s try  sposób  s k ry ty k o w a ł  za rządzen ie  b iskupa ,  k tó re  za­
b ran ia ło  ks. prof. Ude da lszych  w y s tęp ó w  pub licznych  w sp raw ie  w alki 
z alkoholizm em . P roces  je s t  tem  przykrze jszy ,  że obie s t ro n y  m ają  s łu sz ­
ne racje, a to li  a ta k  na b isk u p a  u tru d n ia  k a to l ikom  poparc ie  słusznych  
sk ąd  inąd d ążeń  pom ien ionego  p ism a  i p ro jek tu  p leb iscy tów  m iejsco­
w y c h  n a  w zór tych ,  jak ie  is tn ia ły  w Polsce. —  N iek tó re  k o ła  p ro p o ­
nu ją  ks. prof. Ude n a  p re z y d e n ta  A ustrj i  p rzy  zb liża jących  się wyborach .
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Zwalczając now elę do ustaw y alkoholowej, Centrala A bsty­
nencka Kół Młodzieży w Krakowie (Skarbowa, 2) postanow iła

A udostępnić sw e w ydaw nictw a o alkoholu najszerszym warstwom
i w tym  celu urządza tanią rozsprzedaż sw ych w ydawnictw  

C  w ciągu kw ietnia, maja i czerwca b. r.

P 7  Ks. Dr. Jan Ciemniewski: Jak zakładać i pro-
Ł- wadzić koła  a b s ty n e n c k ie ....................................

D  J. Szymański: Społeczne i państw ow e znacze-
•* *■» nie w alki z a lk o h o liz m e m .............................................

T L. Anczyc: Gorzałka (utwór sceniczny) . .
T. Dalewski: Lekarstwo na w szystko (utwór

t  s c e n ic z n y .................................................................................
O  Prof. Dr. Wachholz: A lkoholizm  a przestępstw o

T  List pasterski biskupów  niem ieckich . . .
I i o nadmiernem używaniu a lk o h o lu ...........................

Roczniki „Młodzieży A bstynenckiej” (1927 -1930), 1'50 
Zamawiać w Centrali (Skarbowa 2).

stale ze zniżką
—•50 - • 1 0

—•50 —.20
—•80 —•20

’ 1-20 —•30
—•40 — 10

—•30 —•10
, 150 - • 5 0

Ż arty .
T a k ie  a b s t y n e n t .

Panna do starającego się o jej
rękę:

— O ile Pan chciałby się ożenić 
naprawdę, m usiałby Pan w yrzec się 
wódki i tytoniu.

— No, naturalnie.
— A także kart.
— Ha, cóż robić 1
- -  A czego się Pan wyrzeknie 

z w łasnej in icjatyw y?
— Ożenku.

P ię k n y  s e n .
— Czegóż taki jesteś rozmarzony?
— nniło mi się, że w ypiłem  dwa­

naście bomb, no i pomyśl, przy trzy­
nastej akurat m usiałem  się obudzić.

P o p u la r n y  o b e c n ie  w E u r o ­
p ie  c o w b o y  a m e r y k a ń s k i  św ięci 
triumfy na ekranie w  kilom etrow ych  
tilmach, kapelusz jego cieszy się po­
pularnością jako strój głow y kobiecej. 
Ale mało kto w ie, że sw e zw ycięstw a  
i n iezw yk łe w prost sztuki zawdzięcza  
bystrości um ysłu i zdrowiu ciała, osią ­
gn iętych  przez zupełną trzeźw ość 
abstynencję.

Gdzie ukrywa się na obrazku 
drugi cow boy? (Za rozwiązanie n a ­
znaczona nagroda!)

P rze d ru k  a r ty k u łó w  p o żąd an y

Wydawca: Centrala A bstynencka Kół Młodzieży. Odpow. redaktor: Eugenjusz Jelonek. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie.


